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Wydanie ealodzienne 
eg w oknp. niemieckiej 
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Wydanie całodzienne na 
*9 prowineyi i w okup. austr, 


20 i 15 fen. | CENY OGŁOSZEN 


PRZEDPŁATA WYNOSI: W Krakowie: z odnoszeniem miesięcznie K 4'80, kwartalnie K 14—, półrocznie K 27:40, rocznie K 58'—, (bez odnosz. Zwyczajne (za wiersz petit, łab jego mię ce) K —'20 
mies, K 4'20, kwart. K 1220, półrocz. K 23'40, rocznie K 44'80) w Austro-Węgrzech i ziemiach przez Austryę okupowanych (z przesyłką poczt.) g układ tabelaryczny . . —40 |! 
mies. K 480, kwart. K 14*—, półrocz. K 3740, rocz. K 58'—, w Króiestwie Pols kiem (Okupacya niemiecka) i za granicą mies. K 6— (M. 4—), Nadesłane Te. © 
kwart. K 17 — (M. 11'50)), półrocz. K 3250) (M. 2150), rocz. K 64— (M. 42—). — Zamawiać „Głos Naroda“ można we wszystkich urzędach Nekrologi | w: 
pocztowych Austro-Węgier, Polski i Niemiec, we wszystkich ageucyach dzienników lub bezpośrednio w Administracyi. — Wpłaty można uskuteczniać Komunikaty G kro PONO Da Ik 61 
2j GRUDNI A 1917 przekazami pocztowemi, przez Pocztową Kasę Oszezędności (Konto Nr 23993), przez Bank Krajowy w Krakowie i w Administracyi Wydawnictwa. Paski (3 1 8 Cosi) 32 e...» =E 

+ Prosimy uprzejmie o adresowanie wszystkich listów dotyczących przedpłaty i ogłoszeń do administraeyi wydawnietwa. 1, Pask? poprzeczne . i ak + A ` zk 
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Telefon Redakcyi Nr. 190. — Tełefos Administracyi i Drukarni Nr 3344 — Listów niedostatecznie epłaconych nie przyjmnje się. — 
Keprezentacya „Głosu Narodn* w Warszawie: ul Szpitalna 9 (sprzedaż aumerowa, przedpłata i ogłoszenia!.. 
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Wysłannik niemiecki w Petersburgu. 


Sztokhoim. Z Hapaiandy donoszą: Dzien- 
miki petersburskie utrzymują w tonie bardzo 
stanowczym, że poseł niemiecki w Sztokhol- 
mie br. Lucius bawi już w Petersbu*zu, ce- 
lem poczynienia przygotowań do rodowań 
pokojowych. 


W Brześciu litewskim. 


Derlin. Były sekretarz stanu w urządzie 
spraw wewnętrznych « dr. Klemens Dol- 
brück, który teraz zajmuje katedrę eko- 
momii społecznej na uniwersytecie w Jerie, 
bawi obecnie — jak donosi „„,Vossische 
dtg.“ — w Brześciu Litewskim. W sferach 
politycznych sądzą, że prof. Delbrück we- 
źmie udział w obradach niemieckich pośre- 
«ników pokojowych, celem omówienia 
spraw gospodarczych, podczas rokowań po- 
kojowych. Nadto donosi „„Vossische Ztg.*, 
że byłemu wicekanclerzowi dr. Helfferi- 
chowi, któremu rząd powierzył zbadanie 
łkwestyj gospodarczych mających związek z 
zawarciem pokoju, dodano do pomocy tajne- 
go radcę Alberta, znanego ze swej 
działalności jako delegata państwa na wy- 
stawie światowej w San Francisco. 

POKOJOWI DELEGACI BUŁGARSCY. 

Sofia. Minister sprawiedliwości Popow 
i upeinomochiony minisier Kos8ew, do 
których ma się przyłączyć w drodze buigar- 
ski konsul geueralny w Budapeszcie upełno- 
mocniony minister Stojanovic, wyje- 
chali wczoraj do Brześcia Litewskiego, 
gdzie znajdują się juź peinomocnik wojsko- 
wy pułkownik Gauczew i pierwszy se- 
Kretarz poselstwa bułgarskiego w Berlinie 
Angstassow. Tych pięciu delegatów 
będzie reprezentowało bułgaryę w konferen- 
cyi pokojowej. 


SAMOBÓJSTWO GEN. SKAŁŁONA. 


Berlin. Z Bazylei donoszą do „,Vossischo 
Zig: Ajencya Havasa donosi a Peterabur- 
ga: Generał Skałłon, który -odebrał sobie 
Życie przed spierwszem ogółnem posiedze- 
niem w Brześciu Litewskim, w sprawie ro- 
kowań o zawieszenie broni, jest” bratan- 
kiem b. gubernatora Warszawy. Początkowo 
wzbraniał on sią wziąć udziału w rokowa- 
niach, gdy Kryłenko zażądał kilku dorad- 
ców ze sztabu generalnego, aby delegacyi 
rosyjskiej nadać charakter odpowiadający 
charakterowi delegacyi niemieckiej, skła- 
dającej się wyłącznie z osobistości ze stanu 
wojskowego. W końcu, na usilne prośby, 
przybrał sobie gen. Skałłon kilku towarzy- 
szy, lecz na poufnem zebraniu rosyjskiem 
Btarał Się przeforsować warunki, które dla 
Niemiec byłyby nie do przyjęcia. 


WOJSKA ROS. OPUSZCZAJĄ FRONT. 


Rotterdam. Z Petersburga donoszą: Żoł- 
mierze rosyjscy opuszczają front jeden po 
drugim. Z rosyjskiego frontu północnego. 
pdcnodzą całe grupy wojsk. 


Bolszewicy a wojsko polskie. 


Najświeższe numery pism polskich z Ro- 
byi przynoszą ważną wiadomość: Na rozkaz 
bolszewików polskie oddziały wojskowe w 
Rosyi mają zostać rozbrojone, zaś dowódca 
ich gen. Dowbor-Muśnieki został areszto- 
wany. 


Jak wiadomo, Polacy, przebywający w 


WACŁAW SIEROSZEWSKI. 


_ W SZPONACH. 


Z CYKLU „KU WOLNOŚCI. 


-— No, tak, stracił.. Kazali rządcy, zaraz 
mu potem miejsce wymówić, ale to nie, to 
łopiej.. Ciężka służba stróżowstwo, sam 
wiesz... Teraz, kiedy ty swoją szkołę skoń- 
czysz , będziemy mogli innego szukać zaję- 
cia... Przy jakiej willi lub coś.. Mówię ci, 
że już mu obiecują... Nie to, nie warto sięt... 
— powtarzała żałośnie. Chłopak pochylił 
nachmurzone czoło i nie nie odpowiadał. 
Łundarm znów spojrzał na zegarek. 

— Widzisz, matko, nie wiem, czy mi po- 
zwolą.. zdawać tutaj... maturę!.. Muszę się 
jednak uczyć na wszelki wypadek... Dlate- 
go proszę o książki... Przyszlesz mi moje 
książki szkolne... 

-- Tylko widzisz synku: podobno nie po- 
zwalają przysyłać tutaj Książek starych, 
trzeba dawać nowe, nie rozcięte... Ale to 
nic, pozamieniam u antykwaryuszy.. z do- 
plata... Chlopcu boleśnie brwi drgnęły, 

— Nie trzeba, nie trzeba... Bez tego dam 


Rosyi, zajęli wobec jej walk wewnętrznych 
stanowisko ściśle neutralne, uważając siebie 
za obywateli samodzielnego państwa pol- 
skiego. `- 

W tym samym sensie opiewały rozkazy, 
wydawane przez gen. Dowbor-Muśnickiego, 
który stał na czele wszystkich polskich od- 
działów wojskowych, tworzących zupełnie 
odrębną jednostkę bojową. 

„Russkoje Słowo* z dn. 7 grudnia dono- 
si z Mińska: Z okazyi rekwizycyi przyszło 
do starcia między żołnierzami polskimi a 
żołnierzami jednego z rosyjskich pułków Te- 
wolucyjnych. Podczas starcia zabito trzech 
żołnierzy, a dziewięciu ramiono. Wielu ofi- 
cerów polskich zostało aresztowanych. © 

Wojenno-rewolucyjny Komitet Rosyjski 
frontu zachodniego postanowił zdeformować 
korpus polski i wydalić żołnierzy polskich 
ze wszystkich miast rosyjskich. 


Rosyanie na froncie włoskim. 


Wiedeń. Pisma donoszą: W czasie osta- 
tnich walk na Col della keretta, na wschód 
od Brenty, przychwycono pewnego Rosya- 
nina, ubranego w mundur włoski, który pod- 
czas przesłuchiwania go zeznał co następu- 
je: Należał on do korpusu ekspedycyjnego, 
walczącego we Francyi, a który po wybu- 
chu rewólucyi rosyjskiej nie chciał brać na- 
dal udziału w walkach. Francuzi starali się 
wywołać posłuch przy użyciu drakońskich 
srodków. Posunęli się nawet tak daleko, że 
w ciągu jednego dnia rozstrzelali przy 
użyciu karabinów, maszynowych okdło 1000 
żołnierzy rosyjskich. Widząc w 
końcu, że od sojuszników w ten sposób tra- 
ktowanych nie można się spodziewać współ- 
pracy, wycofali korpus ekspedycyjny 
do etapu. Zamiast uczynić zadość żądaniu 
Trockiego i odesłać ich do ojczyzny, zostali 


|Rosyanie wysłani, po klęsce włoskiej, na 


fóont włoski, gdzie, ubrani w mundury wło- 
skie, musieli pełnićsłużbęw oddzia- 
łach amunicyjnych pod dowódz- 
twem swoich własnych oficerów. Pojmanie 
owego żołnierza może posłużyć za dowód, 
że Rosyanie pełnią służbę wpierwszych 
liniach włoskich. Fakt, że po zawar- 
ciu rozejmu, walczą Rosyanie na tym jedy- 
nym froncie — co prawda pod najbardziej 
surowym przymusem — jako kombatanci, 
zostanie zakomunikowany rządowi rosyj- 
skiemu. 


Stanowisko Japonii wobec Rogyi. 


| Berlin. „Vossische Z 


Ztg.“ donosi z Kopen- 
hagi: Zarówno Japonia 


k i Stany Zjedno- 


czone starają się w równej mierze o utrzy- |, 


manie dobrych stosunków z Rosyą. Japonia 
nietylko formalnie zaprzeczyła szerzonej ze 
strony rosyjskiej wiadomości, jakoby wojska 
japońskie zajęły jakiś obszar rosyjski, lecz 
nadto zawiadomiła Petersburg, iż nie zamie- 
rza brać udziału w jakichkolwiek krokach 
przeciw Rosyi. 

Stany Zjednoczone przypisują sobie za- 
sługę, że Japonia tak się zachowuje. Wa- 
szyngton zapewnia, i zawiadomił także o 
tem Petersburg, że Japonia wtedy dopiero 
zaniechała myśli wmieszania się w akcyę, 
gdy przedstawiciel Ameryki oświadczył z 
największą stanowczością na  konferencyi 
paryskiej, że Stany Zjednoczone, pod ża- 
dnym warunkiem nie zniosą tego, aby Japo- 
nia przystąpiła do podobnej akeyi 


sobie radę, przypomnę tak, z pamięci... Nie 
chcę, żebyście wydawali; wiem, że sobie od 
ust ujmiecie... Nie chcę!... 

— Dziecko moje, przecież ty nasz... — 
próbowała go przekonywać. 

Drzwi za Jczefem otwarły się z niemiłym 
trzaskiem i wszeci żandarm, który go przy- 
wiódł. 

— Koniec. Proszę wychodzić! 


Rada regoncyjna do wojska polskiego. 


Z Warszawy aonoszą: Minister Stani- 
szewski złożył w czasie swojego pobytu w 
Szczypiórnie (12 bm.) żołnierzom interno- 
wanyiu następujące oświadczenie: 

„Rada regencyjna pozdrawia Was i dzię- 
kuje za Waszą wzorową służbę Ojczyźnie 
oraz zachęca Was do wytrwania. Cały kraj 
jest obecnie obozem więzień, ogrodzonym 
kolczastym drutem — nie wyłączając Kady 
regency jnej. Szczypiórno jest jedynie koroną 
tego wszystkiego, 

Rada regencyjna uczyni wszystko, co bę- 
dzie „mogła, aby sprawę Waszą pomyślnie 
rozwiązać, Rada regencyjnanie mo- 
żejednak Waswezwaćdopowro- 
tu do wojska — gdy wojska pol- 
skiegonie mamy'. 

Ministra Śtaniszewskiego, który obszedł 
następnie wszystkie baraki i odbył osobno 
pogawędkę ze starszyzną obozu, żegnano 0- 
krzykami na cześć Rady regencyjnej. 

Przeniesienie internowanych ze Szczy- 
piórna do Łomży jest faktem dokonanym; 
uprzednio zdjęte zostały naszyte numery na 
bluzach, zgodnie z przyrzeczeniem, złożo- 
nem przez premiera Kucharzewskiego, wo- 
bec przedstawicieli organizacyi niepodległo- 
ściowych. 

W tejże rozmowie premier stwierdził, że 
albo rząd będzie tworzył wojsko takie, do 
którego będzie mógł wejść każdy Po- 
lak, albo nie będzie tworzył ża- 
dnego wojska. 

W sprawie internowanych oświadczył, że 
rząd nie uważa przeniesienia 
do Łomży i zwolnienia nieletnich za osta- 
teczne załatwienie sprawy, jednak 
ze względów humanitarnych rząd nie mógł 
czekać z ulżeniem doli Szczypiórna do czasu 
definitywnego załatwienia sprawy wojska, 
które może się jeszcze przewlec. 


Z ministerstw polskich. 


Pisma warszawskie zamieszczają następu- 
jący komunikat: 

Prace przygotowawcze około uruchomie- 
nia ministerstwa rolnictwa i dóbr korenn"ch 
są na ukończeniu. Minister rolnictwa p. Mi- 
kułowski-Poinorski, objął już swoje czyn- 
ności. Biura ministeryum mieścić się będą 
na ul. Zgoda pod nr. 20. 

Ministerstwo wyznsń i oświaty przedsta- 
wiło Radzie regency'vej do za!wierdzenia, 
jako kandydata na szefa sekeri wyższych 
uczelni p. Winda" For estogkieea, dotych- 
czasowego wicedyrektora spraw politycz- 
| nych. 

Na wiceministra wyro"h | 
niany jest znany historyk 
Dembiński ze Lwowa. ` 


wymie- 


Henryk 


prot. 


—— 


POMOC PORTUGALII WĄTPLIWA. 


Bazylea. „Morningpost* donosi z Lizbo- 
ny: Wysłanie zagianice świeżych oddzia- 
łów wojsk portugalskich, czyni rząd zale- 
żnem od poprzedniego plebiscytu, który ma 
zarządzić nowy parlament, 


AUTONOMIA BESARABII. 


Sztokholm. Według depesz z Petersburga 
ogłosiła się Besarabia państwem  niezawi- 
słem i zażądała zwołania osobnej konsty- 
uanty. Ogłoszenie niezawisłości jest uzasa- 
dnione wywołaną w całej Rosyi anarchią i 
wzrastającem samowładztwem. 


Szezypiórna | 


„Czerwona skała“. 


(Z Krakowa do Fłandryi. XL). 


i Zły interes, — Cierń. — Wyspa-forteca. — Dr E. 

B. — Niespodzianks, — Armaty i kultura. — 

Wśród przechadzki. — Pustka. — Wolność mórz — 
Może w Paryżu? 


Dzień, w którym Anglicy sprzedali Helgo- 
land Niemcom za pewne ustępstwa w Afry- 
ce był jednym z tych niewielu dni, w któ- 
rych najlepsi kupcy świata zrobili lichy in- 
teres Niewiele lat upłynęło od podpisania 
tego kontraktu, a już przekomano się w 
Londynie, że racyę mieli ci, co chcieli za- 
trzymać w ręku ów kawał czerwonej skały, 
który sterczy z morza przed samem wejściem 
do Wiłhelmshaven i broni dziś wstępu do 
azylu niemieckiej floty wojennej z taką sa- 
mą niewzruszonością, z jaką służyłby dzi- 
siaj za podstawę do ataków na to gniazdo 
pancerników, gdyby był w ręku Anglii. Hel- 
goland mógł być ciemiem w żywem ciele 
potęgi morskiej Niemiec — stał się jej 
tarczą. 

Podobno w czasie układów o tę niefortun- 
ną transakcyę tłómaczyły dzienniki angiel- 
skie, iż Kelgoland i tak niedługo pożyje, 
gdyż żale kruszą go kamień za kamieniem. 
Jeżeli Niemcy chcą go kupić — tem lepiej. 
Kupią kawałek lodu, który topnieje w pai 
cach. Wiemy z trzyletnich „doświadczeń, że 
dziennikom nigdy nie braknie na genialnych 
argumentach. Coż jednak z racyi dyalekty- 
cznej, skoro fakty przeciw niej się obrócą? 
Helgoland istotnie kruszył się, lecz przestał. 
Dano mu przewiazki z muru, zagipsowano 
stopy cementem i staruszek już się nie roz- 
klei. Co więcej: zaczął rosnąć. Niesłycha- 
nym wysiłkiem pracy i pien'edzy wydarto 
morzu kawały brzewu i wvspa jest dzisiaj 
większą, niż w chwili nabycia. Wszedzie zaś, 
gdzie tylko znalazł się kawałek skały nad- 
brzeżnej — a Helgoland jest właściwie cały 
jednym brzegiem — nasadzono go fortami, 
forty naszpikowano rurami armatniemi i dzi- 
„Biaj Helsoland leży u wrót morskich do Nie- 
|miec, jak złośliwy brvtan. tocząc w koło 
|ślepiami lunet, gotów ukasić granatem każ- 
dego, ktoby postawił nogę na odległość jego 
paszczy. 

Z dolnych budynków portowych, gdzie 
demonstrowano nam trudności robót około 
, tegogustalenia Wesrv, ziadanej przez morze, 
i pojechalismy kolejka nadbrzeżną ku mia- 
steczku, kt: e wśnielo się na skały kilku 
dz'esistkami damsów, może setką. Białe 
chałupki z czerwonymi dachami przylgnęły 
do skał. Na każdej prawie szvld restauracvi, 
pracowni fotograficznej. iskieroś sklepiku. 

Dziś wszystko to zamarło. ludność cywilna 
prawie cała wyewakuowana. pozostali tylko 
Lini i marynarze, pochowani w kaza- 
matach skalnych i w mał”ch koszarach koło 
fortów. Ośrodkiem życia iest naturalnie ka- 
syno oficerskie, gdzie zbiera się na posiłek 
dowództwo tej kordegardy w morzu. Tam 
też zaprowadzono oczekiwanych gości, aby 
skrzepili się przed spacerem po groźnej wy- 
spie. 

Prz iGi6 Sto nie różniłoby sie wiele — 
przynajmniej dla piszącego te notatki — 
od wszystkich innych, które już prze- 
byliśmy i które jeszcze nas czekały, gdyby 
nie przypadek, który dziwnie czasem roz- 
rządza się biletami wizytowymi * tym razem 
kartkę z nazwiskiem W. N. umieścił obok ka- 
'wałka bristolu, zapisanego słowami: „Dr E. 
|B. Leutnant d. R.“. Ostatnie dwie litery były 


t 


już odrazu czemś sympatycznem: porucznik 
rezerwowy, więc człowiek cywilny w mun- 


`| durze — w dodatku doktór? Jakiż to fakul- 


tet wydelegował na Helgoland swego przed- 
stawiciela, na przyjęcie podróżnika z bardzo _ 
dalekiej strony? 

Przed biletem usiadł człowiek młody, lat 
trzydziestu może, o twarzy zupełuie cywil- 
nej, z oczami marzyciela lub uczonego lub 
uczonego marzyciela. Wymiana nazwisk na- 
stąpiła po stronie umundurowanej w tonią 
wcale mie tak groźnym, jak tego wymaga 
dystynkcya Prus towarzyskich —— więc za- 
inaugurowała tembardziej obiecującą roz- 
mowę, której wstęp najwygodniejszy dawne 
już podszepnęło gościom doświadczenie, 
zdobyte na „jedzeniach uroczystych* (Fest- 
essen). Początek taki otwiera szeroko pers- 
pektywy na elokwencyę zapytanego, abrzm* 
krótko: 

— Jak pan tu dawno stacyonuje, panie...? 

Tutaj tytuł: poruczniku, majorze, pułko- 
wniku, aż do ekscelencyi wzwyż. Poczem 
na twarzy zapytanego maluje się niewypo- 
wiedziana radość, że nie potrzebuje łamać 
sobie głowy nad zabawianiem gościa na 
to go przecież posadzono — zaś gość ma 
najmniej trzy minuty spokoiu na zjedzenie 
zupy, a zarazem na obmyślenie, o którą 
część odpowiedzi zaczepić dalsze, równie w 
|plon obfite pytanie? 

Ziarnko to posiane na Helgolandzie wo- 
szło jednak plonem przewrotnym. Zapytany 
odpowiedział krótko, ale tak, iż pytajacy 
Z calą przyjemnością, poświecił znaczne ilc- 
ści zupy i potraw nastepnych, aby mieć czas 
na dalsze kwestyonowanie i na rozmowę. 

Okazało się, iż dr E. B., który od lat 
trzech wypatruje sobie na Helgolandzie o- 
czy, czy nie nadpływają statki ansielsk'e 
lub czy nie nadlatuią francuscy lotnicy, wo- 
lałby — gdyby to bvło możliwe — psuć so- 
bie wzrok nad angieiskiem wydaniem Sze%s- 
pira. albo nad dobrym komentarzem do Mo- 
liere'a. Jest bowiem z z”*wódu profesorem 
gimnazvalnym (Oberlehrer), a te romanistą, 
z dodatkiem anyielszczyzny, przedmiot swój 
uwielbia i nawet urządził tutais na uzbrořo- 
nej skale, kursy tych języków, aby czas 
między wartami i.ćwiezeniami jakoś spoży= 
tkować dla kultury... 

Rozmowa lotem hvdropłanu sfruneła z for- 
tyfikacyj Heigolandn na Paryż, Londyn, 
Rzym... Przetrwała rybę, pieczeń i „Ku 
chon“. A gdy po kawie całą wycieczke po- 
pędzono ku nadbrzeżnym armatom, oficer 
romanista upewnił się delikatnie, czy dzien- 
nikarz bardzo jest spragniony ewolucyj prze 
fładowaniu i celowaniu, a otrzymawszy. od» 
powiedź jasną, zaproponował wizytę u p2- 
ni natury: przechadzkę po wyspie. rodzaj 
tour de proprietaire, jeżeli entuzyastę peje 
,zażu weźmiemy prawniczo za jego wiaści- 
‘ciela, Unrzejmości tej zawdzięcza dzienni< 
jkarz najmilsze może wrażenie ze wszyst- 
|kich, jakie mu pozostawiła czternastodnio- 
wa wędrówka miedzy armatami i toastami, 
est to wspomnienie, jak w samym śrogiku 
| fortecy zapomniał o wojnie, przy żołnie- 
irzu — o nienawiści, a pośród armat pizye 
pomniał sobie kulture. 

* k 


Więc Helgoland jest te jedna ogromna 
„skała. U stóp jej rozbijają się cięmno-zie:0- 
rne fale, które tero dnia pędził wicher zacho- 
dni na prostopadły prawie brzeg i rozbijał 
na nim wśród pogwizdu i szumu. Morze Pół- 
nocne ma na czole zawsze takiego marsa, 
że dzień podobny nazywa się pięknym, nie” 


wożytne, niemiecki, oraz francuski. Wieczo- opóźnieniem, tak, że Święta spędził jak zbrojnej? Jakże to?... — pytał zdumiony 


rem znowu gimnastyka przed snem. 

Czas biegł mu niepostrzeżenie, poprawił 
mu się i sen i apetyt i humor... Nie gniewał 
się, nie oburzał, nie martwił i nie rozpaczał 
o byle co, jak niedawno jeszcze, często z po- 
wodu własnych na niczem nieopartych stra- 
chów i domysłów. Twardą wolą ujął znowu 
w rękę ster swej duszy i dokonywał zamia- 


zwykłe na pracy. Rozmyślać i żalić się nad 
„swoim losem nigdy sobie nie pozwalał. 
| — Mazgajstwo!... — mryczał, marszczące 
młode brwi i odpędzając od siebie wspo- 
|mnienie ubogiej Wigilii w rodzimej komór- 
ce stróżowskiej. 

O zmroku zawołał go do „telefonu“ „frak“ 


Józef spojrzał na matkę raz jeszcze, zmą- | rów bez względu, czy mu się chciało, czy i zaśp ewał mu cichutko kolendę własnego 


cone bólem jej oczy przeszyły go jak dwaza- 
trute sztylety, poczuł, że znów blednie i sła- 
bnie, rękę mimowoli do serca przycisnął, 
usta zaciął, kiwnął jej głową i wyszedł. 


XVIL 


Dostał nareszcie potrzebne podręczniki i 
zaczął się uczyć. Zrobił sobie rozkład dnia 
i starał się go systematycznie wypełniać. 
Zrana obmywał się cały wodą, robił gimna- 
stykę, jadł śniadanie, potem brał się godzi- 
na za godziną do lekcyi. Brak papieru utru- 
dniał mu rozwiązywania zadań, lecz ponie- 


waż miał ołówek, ważniejsze działania prze” |nią zawsze 


prowadzał, pisząc je drobniutko na margi- 
nesach książek. Po obiedzie kuł języki no- 


nie, czy mu było wesoło, czy smutno. 
Mijały dni. Zima białym puchem zasunęła 
okratowane okna. Wilgoć murów dotkliwie 
czuć się dawała nawet jego młodym ko- 
ściom. Skąpo opalany piec grzał słabo i Jó- 
zef kładł nieraz na siebie nietylko palto, ale 
ubierał się nawet w kołdrę podczas odrabia- 
nia lekeyj. Stosunki z sąsiadami spowsze* 
dniały mu i osłabły. Z „lewicą“ prawie nie 
rozmawiał, a od „fraka“ odbierał wprawdzie 
po dawuemu gazetki i wiadomości, lecz nie 
sprawiały one na nim teraz tego wstrząsa- 
jącego, co dawniej wrażenia. Co dwa tygo- 
dnie miewał z matką widzenie i czekał na 
z głębokiem wzruszeniem. 
Na Wigilię przysłali my rodzice opła- 
tek i trochę ciast, lecz przyszły z ogromnem 


układu: 


W miłości i zgodzie 
Siedzą razem w kozie 
Z. W. C. i „beki“ 
Traki i es-deki. 
Wszystkich połączyła 
Ta sama mogiła! 

Oj kolenda, kolenda!... 


Józef poprosił o wyjaśnienie, co to za 
Z. W. C. i dowiedział się, że to są inicyały 
Związku Walki Czynnej, organizącyi utwo- 
rzonej w Galicyi, a mającej za zadanie stwo- 
rzenie wojska polskiego dla walki zbrojnej 
o niepodległość ojczyzny. 


sj, gowskisgo wakta? Dla walki 


i rozgorączkowany tą nowością. 
— To nie nie słyszeliście, obywatelu? 


— A nie!... 

Wtedy „frak“ opowiedział mu wszystko, 
co wiedział o ruchu strzeleckim w Gialicvt, 
o celach, zamiarach i zasadach nowej orga- 
nizacyj. 

Dnia tego nie mógł Józef wypełnić zakre- 
ślonego programu nauk. -Wzburzony chodził 
po celi i rozmyśłał nad usłyszanemi nowina- 
mi, poczem przypadał do -„tełefonu' pytał 
i siuchał chciwie dalszych wyjaśnień sasia- 
da. Na nieszczęście i ten mu wiele powie- 
dzieć nie mógł. To, czego się dowiedział, 
wystarczało jednak Józefowi, żeby Sobie, 
„przysiądz, iż jak tylko zda maturę, poje-. 

dzie natychmiast do Krakowa, aby wstąpić, 
-do teco związku, kształcącego żołnierzy: 
polskich. 

. Od tej chwili pragnienie wydostania sią 
z wiezienia jak najprędzej wzrosio u niego 
p niebywałej potęgi. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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trudny do określenia. Zbiizka okazało się, 
ze mamy przed sobą kopuły pancerne, 0- 
siadle przy ziemi jak olbrzymie grzyby bez 
trzona. Z kopuł tych sterczuły długie arma- 
ty pomalowane na jasno -zielono, tak, jak ich 


' domostwa. Całkiem z blizka, gdy zaczęto 


ċw czenia w eelowaniu, mirlo się wrażenie, 
f to ruszają się wasy jakiegoś potwornego 
chrabąszcza. 

Helgoland jest obstewiony takiemi kaza- 


matami vaz przy razie. Osobno stoją w do-| 


brem sehowaniu birerye ciężkich haubie I 
dzizła do obrony przed lotnikami, tak zwane 
„faki“ — (Flnc-Abwehr-Karonen). W niż- 
kich barakach lub pod ziemię mieszka ich 
ohsługa. Widzieliśmy oddz. ł taki ćwiczący 
Bie w maskach gazowych, które do twarzy 
przyprawiają długi ruchomv nos, i robia. z 
człowieka coś w rodzaju tenira, któremu 
wdziano okulary. Baterye i wieże parceme 
przywarły do ziemi; z wierzchu pociagnięto 
je farbą jasnmo-zieloną, na której wyszskują 
czerwonawe zygzaki. Idzie o to, aby lotnicy 


nie mogli rozróżnić tych schowań od skały, 
więc miesza się jasno-zielone plamy z Czer- 
wonemi, ćo zdzieka zlewa się w jeden ton 
czerwonawy, jak tłomaczył mój profesor-0- 
€icer. Impresyonizm na usługach wojny. 
Niedługo oglądaliśmy te skarby eywiliza- 
eyi militarnej. Armaty są dziwnie do siebie 
po lobne, kazamaty taksamo, zwłaszcza gdy 
ogłąda się je okiem dyletanta, któremu nie 
nie zdoła uprzystępnić wdzięku zaklętego 
w możdzierzu wielkiego kalibru. I zwłaszcza 


* gdy patrząc w lewo, zamiast w prawo, ma 


„ię przed oczyma chmury i bezkres morza, 
a rozmowa dotyka ententy nie z punktu wi- 
dzenia jej armat, ale obraca się dokoła Mo- 
siere'a, Szekspira i Romain Rollanda. 

Mój przewodnik ożywił się sympatycznie. 
Nad Molierem pracował długo, zdaje się, że 
aomu wyziłkowi zawdzięcza swoją pracę do- 
ktorską. A Romain Rolland?... Tak, zna, na- 
zmrzlnie,.. Uderzyła go próba syntezy w ja- 
ką chcial zutor ująć kulturę romańską i ger- 


dowe nie płyną z Niemiec ani do Niemiec, 
bo Wokadz A na biokadę odpowiedziała 
wojna podwodna, pod której naciskiem mają 
EE: 406 wole niezblokowane... 
Flota waj: 

ryzmu — jest konieczną do obrony handlu 
|zamorskiego. Kto chce prowadzić handel ta- 
ki, musi. mieć dużo pancerników. Handel w 
czasie woiur? Dzisiaj Niemcy mają flotę o- 
grorino — i ani jednego statku hanqlowega 
na żadnem morzu. Anglia zastawić może 
drcadroushtami mile kwadratowe — i z wy- 
siłkiem utrzymuje komunikacyę handlową. 
gdyż podcinają ją łodzie podwodne. A chy- 
ba w pokoju nie eskortuje się handlowców 
pancernikami? Qui trompe-on ici? 
iWioe chyba w przyszłości wszystko zejdzie 
ino wodę: flota wojenna i flota handlowa? 
1 Wówczas może ziści się tak zwana „Wolność 
jmórz”? 

| O tem nie mówiliśmy z porucznikiem-ro- 
mansistą, a to dlatego, e był także maryma- 


l 
© — brzmi aksyomat milita- 


| 


l 


iCY |rzem i to marynarzem niemieckim, zaś „wol- | 
$ kanonierzy na statkach nieprzyjacielskich |neść mórz“ jest teraz w Niemczech na u-|23 gruduia, Kochani Bracia, przedstawicia lu- 


stach wszystkich, chociaż nikt prawie nie 
zdaie sobie sprawy, co ten wyraz ma ozna- 
jezac. Wrócimy do tej zagadki, której roz- 
wiązywanie jest dość skomplikowana robo- 
tą. Najlepszy dowód, iż może zająć całą 
przeprawę z Helgolandu do Wilhelmshaven i 
wiele, wiele godzin w różnych dniach. 

A z porucznikiem pożegnaliśmy się do- 
brom uściśnieniem dłoni. Może spotkamy się 
kiedy w Paryżu? 

WITOLD NOSKOWSKI. 


- KRONIKA. 


Z miasta. 


WSZYSTKIE DZIENNIKI POLSKIE, tak w 
Galicyi, jak na Śląsku, wezwały swych czytal 
ników do składek na K. B. K, nie czekające 
na rozpoczęcie „Tygodma K. B. K.“ (od 23 
b. m. da 1 stycznia), Jest przeto nadzieja, że 


mańską. Nie godzi się, przynajmniej z Za- |nię dopuścimy do zwinięcia tej instytucyi, be- 


etrzeżeniami, na to, aby Jóan Christophe był 
jedyną książką dla całej Europy od „Fau- 
Bta“, Goethego. „Faust“... tak... to znów co 
innego... Niema kwestyi, Romain Rolland 
jest Europejczykiem w dobrem znaczeniu 
ałowa, czyli raczej był nim — tu chwila wa- 
hania — bo teraz, od wybuchu wojny, podo- 
bno coś się w nim przemieniło... Nie? Na- 
„rawdę? Bo dzienniki pisaiy, iż nie zacho- 
wał wobec Niemiec tak... powiedzmy... tak 
obiektywnego stanowiska, jakby należało. 
Siedzi nie w Paryżu? w Szwajearyi? Napisał 
„Au dessus de la melee“? Tego nie czytał. 
Ani artykułów w pismach szwajcarskich, bo 
te na Helgoland nie dochodzą. Więc Rolland 
powiada, iż narody europejskie zbliżają się 
do siebie właśnie w tej wojnie bardziej, niż 
kiedykolwiek, chociaż na pozór się oddali- 
ły? Niby, że poznają się głebiej? prawda? 
Zbliżenie przez to, że się wodzą za łby?... 

Porucznik śmieje się szczerze i młodzień- 
«zo. Więc pan jest Polakiem? Oh, wy podo- 
bno cali tkwicie w kulturze francuskiej, en- 
euzyaści latynizmu. A przecież siedzicie z 
aami przez ścianę, więc i niemiecka kultu- 
za powinna wam nie być obcą... Mamy takie 
skarby... Więc Polacy je znają dokładnie, 
aaprawdę? Posiadacie fachowych germani- 
stów?... I rozmowa schodzi na studya uni- 
wersyteckie. 


Niełatwo mój porucznik został „Oberleh- 
serem“ jak się okazuje. Gimnazyum, potem 
siedm czy więcej lat uniwersytetu, a raczej 
nniwersytetów, bo na różne przedmioty we- 
drnje się do różnych wielkich profesorów, 
potem egzamina, potem praktyka bezpłatna, 
a gdy już ma się za sobą wszystko: dokto- 
rat, „Pruefungi”, tz. kandydaturę stanu nau- 
czysielskiego, samodzielne studya, prace 
siaukowe, wówczas wiedza zaczyna żywić 
swego adepta za cenę stu czy stukilkudzie- 
sięciu marek miesięcznie. Potem się awan- 
suje, oczywiście. Po latach można dojść do 
paruset marek, jakich pięćset jest pewne... 

Uimundurowany profesor zapala się, mó- 
wiąc o tem. Bieda? No... tak, przepychu 


niema, ale za to pracować w tem, co się u- |t 


“kochało całą duszą, żyć pieknem, to także 
€oś warte, nieprawda? Przy tem w Niem- 
czech żyje się ostatecznie niedrogo, wiec 
troski tak dalece głowy nie zaprzątają. je- 
żełi ktoś sam nie myśli o materyalnci stro- 
mie życia, nie tęskni do zbytku... Niemcy 
zmateryalizowały się?  Bezsprzecznie, ped 
do zrobienia majątku rozehwaścił się bardzo, 
mie idealizm także nie zeszedł ze świata bez- 
potomnie, zwłaszcza gdy idzie o pracę nau- 
kową. Gość zdaleka powinien temu wierzyć, 


= naprawdę. O Niemcach mówi się teraz wiele 


alegou, generalizuje się, ale trzeba znać dj- 


Ydawnictwa „Głosu Narodu“ Hp, z ogr. odp. — Redaktor 


|dącej w pełnym rozwoju, która taką okazała 
(żywotność i tak wielkie przez cały czas woj- 
ny oddaje usługi, 

ZAMIAST ZYCZEŃ ŚWIĄTECZNYCCH I 
NOWOROCZNYCH -00. Jezuici złożyli w admi- 
nistracyi naszego pisma 100 kor. na:K. B. K, 

ZASZCZYTNE ODZNACZENIE. Lekarz pul- 
kowy, profesor Dr Jan Nowaczyński, komen- 
dant wojskowy kliniki wewnętrznej w Krako- 
wie, w uznaniu znakomitej i pełnej poświęce- 
nia służhy, otrzymał krzyż kawalerski orderu 
Franciszka Józefa z dekoracyą wojenną. 

To wysosie odznaczenie wybitnego i ogólnie 
cenionego lekarza wywołało żywą radość w 
szerokich knlach naszego miasta. 

GOSPODARKA MAGISTRATU. Tyle złorze- 
czeń pod adresem magistrati, ile wce”oraj pa- 
dlo, gdyby się sprawdziły. ta nio pozostah:hy 
po nim ani ladu, Gołoledź, trwająca od kilku 
dni, nie zdołała nakłonić odnośne czynniki do 
zniewolenia stróżów  kamienicznych, aby od- 
czyścili, ewentualnie posypali chodniki pia- 
skiem, a gdzie go niema, przynajmniej popio- 
łem. Niańka, niosąc dziecko, pada na wznak, 
kalecząc je o krawędź chodnika. Jakiś starszy 
jegomość, wyglądający na ziemianina likwi- 
dującego świadczenia wojenne, składa głęboki 
ukłon przed bramą namiestnictwa, wysypując 
stos aktów. O kilkadziesiąt kroków dalej pada 
koń na asfalcie, którego podnieść nie mogą ho- 
lendrujący wokoło niego dorożkarze, nie mo- 
gąc się utrzymać na wyślizganej tafli lodu. Ta- 
kich wypadków były setki, a mnożyły się one 
wieczorem wśród ciemności, jakie panują w 
mieście. Niema posterunków policyjnych, niema 
komu zadzwonić do bramy, by przypomnieć 
 Stróżce o obowiązku posypania chodnika, a po- 
czciwy nasz pospolitak, kroczący 4 najeżo- 
|nym bagnetem na karabinie postępuje nieśmiało. 
by nie zapoznać się bliżej z twardością aafaltu 
lub szwedzkiego granitu. Czytaliśmy dzisiaj 
ogłoszenie magistrackie o wściekłych psach, o 
których niebezpieczeństwie nikt w zimie nia 
słyszał, lecz 9 posypywaniu chodników obwie- 
ści nam magistrat zapewne, gdy nastaną roz- 


opy. 

LICHWA PRZY SPRZEDAŻY JODEŁEK. 
Niema w tym roku wspaniałego zagajnika 
szpilkowego, który zawsze zdobił nasz rynek, 
co wyzyskać umiały przekupki krakowskie 
| jakiś pomysłowy okoliczny leśnik; za małe, 
nieforemne świerki żądali oni po dwadzieścia 
koron. Łupiskórstwo nie pemija więc żadnej 
sposobności i zbrodzień taki może w jasny 
dzień bezkarnie operować, nie dostawszy się 
na wywczasy bwiąteczne do apartamentów św. 
Michała. 

SPRZEDAŻ RYB. Miejska sprzedaż ryb w 
pływalni w Parku Krakowskim rozpocznie się 


| 


Niech sprawi to Bóg, aby Polska cała około 
swego rządu zjednoczona ku odbudowie wolnej, 
silnej i szczęśliwej Ojczyzny jak najprędzej 
zdążała. 
Z Jasnej Góry błogosławię Waszej pracy. 
Biskup Zdzitowiecki. 
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od godz, 9—1. Cena za staje między innymi konfident poliecvi Salomon 


,Brzer, którego nazwisko stało się iuż stąd 
„ że prawie stale pojawia się w procesach | 

ax tic oszustw asenterunkowych, | 
2 PAPIER DZIENNIKARSKI. B. kor. donost| 

© Wiedni.: Wojenny urząd gospodarczy zai- 


'|mował sią żądanicm Związku dziennikarskie- 
+ |g0 w sprawie utworzenia międzymiujsteryaiiej 


komisyi dla gospodarki papierem dziennikar- 
skim. Żądanie to umotywowano wielkiemi szku- 
dami, jakie wynikają dla dzienników z ogru- 
niczenia produkcyi papieru rotacyjnego na ko- 
rzyść produkcyi innych gatunków papieru. W 
przeciwieństwie do tego podkreślił generalny 
komisura Riedl Konieczność jednolitej gospo- 
darki w caiej produkcyi papieru. 
departamentu prasowego w prezydyum Rady 
ministrów, szef sekcyi Pinschow oświadczył, 
że rząd w pianowanych zarządzeniach niema 
żadnych politycznych celów. 

OGRANICZENIE JAZDY SAMOCHODAMI. 
B. kor. donosi: Stale wzrastające zapotrzebo- 
wanie wojska na polu materyalów samochodo- 
wych, a zwłaszcza benzyny i bænsulu, oraz gun, 
stworzyie konieczność możliwie największe*0 
ozraniezenia komunikacyi samochodów osobu- 


Kierownik |. 


pr. 290. 
i miejsca w dzier 
spis olaroda 
dzie w swoi 
ne. Na razi 


Uwaga. Dla szez: 
nikach, musieliśmy 
ców. Szczegółowe ze 
czasie oddzielnie drukicn ogl 
dla stron interesowanych znajduje się ten sy: 
do przejrzenia w biurze Komitetu od godzi 
5—7 wieczór. 


* NEKROLOGIA, 
t Ks. Ludwik Schweiger, proboszca 
w Ottynii, zmarł dnia 17 b, m. w 4T r, życia, 
a 22-gim kapłaństwa. 
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Zbrojenia Japonii. 


Petersburg. Z Władywostoku nadeszła 
pod datą 18 bm. nastepująca wiadomość: 
Obecnie możnaby sądzić, że Japończycy nie 
zajmują wzeiędem nas nieprzyjaznego sta- 
nowiska, i że w każdym razie starają się o 
utrzymanie dobrych stosunków. W. sty- 
czniu przystępuje Japonia do urzeczywi: 
stnienia nowych, olbrzymich plauów, zmie- 
rzających do wydoskonalenia swej potęgi 


wych. Rozporzadzenie ministetyalne, które się (lądowej i morskiej, Program przewiduje 
dzisiaj vkaże w Dzienniku ustaw państwdwych, | zwiekszenie liczby Mich jednostek bo-s 


| zarządza, że od dnia 1 marca 1918 r. bela |jowych. Artyler 


EPISKOPAT LWOWSKI A K. B. K. Do lmogły być używane tylko takie samochody 
znanej odezwy Książoco-Biskupiego Koinitv u | osobowo, na których używanie zostanie na pro- 
w Krakowie, wzywającej do składek wobec |shę właściciela wydane specyalne pozwolenie 


Episkopat lwowski następujące wezwanie (,„kKu- 
renda“ Nr XL): 

„Wzywamy  Wielebne Duchowieństwo, aby 
jak najenergiczniej poparło rzeczoną akcyę. 
Wszak to nasz własny interes, Dziś, gdy ty- 
Fiące oliar z każdego stanu porywa wojna, a 
drugi tysiąc z głodu przymiera, nie wolno nam 
zakładać rąk, by później przy ogólnym pora- 
chunki”z tej krawej pożogi wojennej nikt nie 
mógł wystąpić przeciw nam z zarzutem, iż tie 
społniliśmy wstałości naszych obowiązków ka- 
płańskich 1 obywatelskich. 

W tym cciu zarządzamy: W niedzielę dnia 
dowi z ambony działalność K. B. Ķ., jego tro- 
skę o uchodźców, sieroty, starania o aprowi- 
zacyę i wezwiecie do jak najofiarniejszej skła- 
dki w dzień Bożego Narodzenia. Wytłómaczy- 
cie, że Bóg za dary, zł żone na rzecz najbie- 
dniejszyci, stokrotnie wynagrodzi swojemi ła- 
skami ofiarodawcom, bo umożliwią niemi dul- 
szą działalność Komitetu, który walczy też 
skutecznie z lichwą, szalejącą w dzisiejszych 
czasach. Sładkę zebraną w Boże Narodzenie 
na Pasterce i na sumie, prześlijcie do Konsy- 
storza metropolitalnego we Lwowie, na cele 
K. B. K. Należy się dostosewać do instrukcyi 
w sprawie „„Tygodnia K. B. K.*, którą roze- 
szłe delegacya lwowska i akcyę tę poprzeć jak 
najgoręcej”. 

HOŁD DLA KS. ARCYB. TEODOROWICZA. 
Ze Stanisławowa piszą nam: Tow. Szkoły ludo- 
wej w Stanisławowie wyłożyło w księgarni p. 
Jasielskiego do podpisu adres do ks.. arcybi- 
skupa Teodorowicza wraz z odpowiednią ode- 
zwą. Zaznaczyć należy, że ks. arcybiskup Teo- 
dorowicz jest Stanisławowianinem, eo tem bar- 
dziej mieszkańców miasta naszego skłonić wim- 
no, aby adres ten licznie podpisywali. 

OPODATKOWANIE KART CHLEBOWYCH 
W WARSZAWIE. W „Kur. warsz.* czytamy: 
Karty „chlebowe”, uprawniające do nabywania 
artykułów spożywczych przez mieszkańców 
stoł m. Warszawy, będą wkrótce opodatkowa- 
ne na rzecz Kasy miejskiej. Ustalono, że poda- 
tek płacić mają mieszkancy Warszawy dwóch 
kategoryj: Pierwszą kategorya stanowić będą 
zajmujący lekale, w których na jednego mie- 
szkańca przypada więcej, niż dwa okna. Drugą 
kategoryę stanowić mają właściciele lokałów, 
w których na jednego mieszkańca przypada 
więcej, niż jedno okno, Dochód z tego źródła, 
przy zokrągleniu liczb, wynieść moża rocznie 
2,340.000 mk. Przyjmując, że błąd w oblicze- 
niach statystycznych może wynosić mniej wię- 
cej 25%, kumisya podatkowa redukuje sumę 
wpływu do 1,755.000 mk. Odnośny projekt ma- 
gistracki po rozważeniu go przez komisyę fi- 
n2żnsowo-budżetową, * wejdzie wkrótce pud o- 
brady w Radzie miejskiej. 

NIEZWYKŁA ŚMIERĆ STARUSZKI. „Kur. 
lw.* donosi: W jednym z pokoi zakładu Sióstr 
Miłosierdzia przy ul. Teatyńskiej we Lwowie 
znaleziono onegdaj rano leżące na łóżku zwe- 
glone zwłoki prebendaryuszki A. Kuncewiczo- 
wej, liczącej 65 lat. Dochodzenia wykazały, że 
Kuncewiczowa, będąc namiętną palaczką, po- 
rzuciła ra pościel palącego się papierosa, który 
spowodował pożar a w końcu Śmierć staruszki. 

OSZUSTWA ASENTERUNKOWE W WIE- 
DNIU. W Wiedniu toczy się przed sądem dy- 


'wizyjnym obrony krajowej proces przeciw gru- 


pie osób, którym akt oskarżenia zarzuca, że 
działały przeciwko sile zbrojnej państwa przez 
uprawianie oszustw asenterunkowych na wiel- 
kie rozmiary. Oskarżonymi są kupcy Abraham 
Leser Buchbinder, Filip Vogel i Juda Bienstock, 
dalej b. miejski pomocnik kancelaryjny An- 
toni Karger i kandydat adwokatury Moryc 
Gliick. Wedle aktu oskarżenia obwinieni są 
oni o to, że od lipca 1914 systematycznie zaj- 
mowali się wyrabianiem i dostarczaniem fał- 
szywych dokumentów wojskowych, przez co 
umożliwiali obowiązanym do służby wojskowej 
niedopełnianie tego obowiązku. Kart legity- 
macyjnych pospolitego ruszenia dostarczali za 
skromnem wynagrodzeniem. Osób, które tym 
sposobem uwolniły się od powinności wojsko- 
wej, nie udało się wykryć. Oskarżeni już raz, 
w maju 1916, odpowiadali przed sądem dywi- 
zyjnym obrony krajowej i zostali wówczas za- 
sądzeni, a to: Bnchbinder i Vogel na 4 lata, 
Gliicy i Kager na 2 lata więzienia, zaś Juda 
Bienestock na 2 lata odpowiednio zaostrzone- 
go więzienia. Skutkiem jednak zażalenia nie- 
ważności rozprawą wznowiono. Jako świadek 


rozpacziiwego stanu funduszów K. B. K., dol = handlu. 


POBYT OBCYCH W SZWAJCARYI. Z Beor- 
na szwajcarskiego donosi B. kor: Dnia 20 b. m. 
wchodzi w życie rozporządzenie Rady związko- 
wej, według którego między innemi wszyscy 
obcokrajowcy przybywający Świeżo, maja w 
przeciąlu 24 godzin po przybyciu złożyć doku- 
menty swe w policyi i postarać się zależnie od 
tego, czy chcą krócej lub dłużej przebywać w 
kraju, o karty kontrolne, względnie o pozwole- 
nie na osiedlenie się. 

AEROPLANEM Z BERLINA DO MOSSUL, 
B. kor. donosi z Berlina: Kapitan lotnik Hans 
Hosse przybył, jadąc samolotem z Berlina da 
Mossul, przekywszy drogę dziesięciodniową w 
34 godzinach jazdy napowietrznej. (Odległość 
z Berlina do Mossul wynosi w linii powietrznej 
3600 kilom. Mossul leży nad Tygrysem w Mezo- 
potamii, niedaleko Bagdadu). 

ZAMORDOWANIE DYONIZEGO CHOJE- 
CKIEGO. Nasz korespondent z Knpenhagi po- 
daje następującą wiadomość „Dz. Kijowsk." 
z dnia 25 listopada: „Wczoraj o godz. 6 i pół 
wieczorem w mieszkaniu swem przy ul. MicHX. 
łowskiaj 1}. 22 w Kijowie, zamordowany został 
znany w szerokich kołach - społeczeństwa pol- 
skiego i cieszący się ogólnym szacunkiem a- 
dwokat przysięgły, ziemianin Dyonizy Choje- 
eki. Morderstwa wystrzałami z rewolweru, wy- 
mierzonymi w głowę, dokonał jakiś osobnik w 
uniformie żołnierskim. Szczegóły zbrodni nie są 
jeszcze ustalone". 


MIANOWANIA W MAGISTRACIE , Na 


ya górska będzie powiększa- 
na. Będą zorganizowane specyalne eskadry 
automobilowe i lotnicze. Z tego można wy- 
wnioskować, że Japonia nie uważa oka 
cnej wojny europejskiej za koniec military< 
ZMU: 3 


Atak lotników na Londyn. 


Londyn. B. kor. Reuter. Urzedowo: Z o 
statnich sprawozdań wynika, że 16 do 20 
samołotów nieprzyjacielskich brało udzial 
onegdajszej mocy w ataku powietrznym na 
Londyn. Trzy grupy samolotów pizeszybo- 
wały nad wybrzężem Kent między godz. 
6.16 a 6.25 wieczorem. Trzy grupy samolo. 
tów nieprzyjacielskich przeleciały nad wy- 
brzeżem Essex między godz. 6.40 a 6.45. 
Wszystkie 6 grup zdążały w kierunku Lon- 
dynu. Większa część samolotów zostala 
zmuszona do zawrócenia, tyiko 5 samolo- 
tow dotarło do stolicy i rzuciło bomby. Gdy 
główny atak już ustał przeleciał jeszcze je- 
den samolot nivprzyjacielski © g. 9 wiecz. 
nad miastem. "nz 


Troski żywnościowe Francji. 


Berno. B. kor. W Izbie francuskiej oświad 
czył minister żywnościowy Boret, że mus 
przedstawić całą powagę położenia i niezbędną 
konieczność ograniczenia środków żywności, 
Z 52 milionów metrycznych zboża na chleb 
których Francya potrzebuje do nowych żniw. 
brakuje 36 milionów; tę ilość musi się 8prowa. 
dzić ze Stanów Zjednoczonych i » Argentyny, 
gdzie ceny są znacznie wyższe. Minister ży. 
wi jak największy niepokój o nadchodzące dni, 
4,800.000 cetnarów metrycznych, jakich potrze- 


wczerajszem tajnem posiedzeniu Rady- misjakinj | ba, mte można dowieźć; tonaż okrętowa jest 


zamianowano: archiwaryusza archiwum akt 
dawnych p. Adama Chmiela dyrektorem archi- 
wum w VII randze, oraz p. Dra Kazimierza Ka- 
czmarczyka, dotychczasowego adjunkta, archi- 
waryuszem archiwum aktów dawnych w IA 
rangi. W etacie urzędników wapienników miej- 
skich Walentego Nożyńskiego  rachmistrzem 
wapieneików w VILI kl, rangi. W dziale urzę- 
dników Kkancelaryjnych: oficyałów kanc. ma- 
gistratu: Tomasza Michalskiego, Kazimierza 
Ptaszkowskiego, Stanislawa Nitkowskiogo, 
Władysława Ząbka i Zdzisława Kozłowskiego 
nadetatowymi adjunktami magistratu w IX kl. 


Į rangi. yi 


odpowiedzialny i naczelny Roman Wórczrńsk =s Druka 


ODZNACZENIA. Cesarz nadał krzyż kawa- 
lerski orderu Franciszka Józefą z dekoracyg 
wojenna. w uznaniu znakomitej służby wobec 
nieprzyjaciela, kapitanowi audytorowi Karolo- 
wi Spigelskiemu, referentowi sądowemu pewnej 
dywizyi piechoty; w uznaniu znakomitej shi- 
żby w specyaluem użyciu majororowi c. k. kra- 
jowej komendy żandarmeryi nr. 2 Rudultovi 
Thieuelowi, inspieyentowi żandarmeryi polowej 
w Zamościu, emer. kapuaqnowi Rudolfowi No- 
gałekowi w kómendzie obw. w Wiorzbniku i 
pozasłużb. porucznikowi-audytorowi e. k. obro- 
ny kraj. Dr praw. Ernestowi Ledererowi w 
komendzie obwodowej w Radomiu. — €rsarz 
nadał wojskowy krzyż zasługi trzeciej klasy 
z dekorucyą wojenną i mieczami, w uzuaniu 
mężnego zachowania się wobec nieprzyjaciela, 


zupełnie wiewystarczającz, zresztą rancyą © 
trzyma od Stanów i Anglii okręty tylko pod 
warunkiem, ża nastąpi zracyonowanie. Nawet 
zapasy dla armii są miewystarczające. Pierw- 
szym obowiązkiem ministra jest zapasy te u- 
zupełnić. Dla ludności cywilnej minister rozpo- 
rządzą rezerwą jeszcze tylko 607.000 cetnarów 
metrycznych zboża i mąki, co równa się zapo- 
trzebowaniu na trzy dni. Dlatego minister musi 
się chwycić najostrzejszych ograniczeń. Także 
dla używania ziemniaków zamierzone jest o- 
graniczenię. 


Wiadomości telegraficzne. 


* CO SIĘ ROBI Z DZWONÓW? A 


Wiedeń. Poseł Klemensiewicz i towarzy: 
sze wnieśli znterpełacyę w eprawie niewła. 
ściwego użycia zarekwirowanych po ko. 
ściołach i gmachach publicznych dzwonów 
i metali na sporządzenie posążków marszak 
ka polnego porucznika Brandnera wagi 7 kg. 
Posążki te odlane w 500 egzemplarzach i 
sprzedaje się je po 500 koron za sztukę, 


ROSYA PRZECIW ANGLIKOM. 
Bazylea. Według depesz ze Sztokholmu 
doniesiono w sobotę z Petersburga, za tan. 
tejszą „Prawdą“, iż rząd wysłał dwa bata- 


rozerwowemu porucznikowi 38 pułku strzelców |liony telegrafistów do Archangielska dlą o- 


Janowi Szmigielskiemu. 


debrania znajdującej się jeszęze w zę: 


MIANOWANIE. „Wiener Ztg“ ogłasza nemi- | kach angielskich tamtejszej staeyi tele- 


nacyę Dra Fryderyka Zimermanna, sędziczo if 


Białej, na sekretarza Rady przy najwyższym 


grafu iskrowego, ostatniego już po- 
łączenia bez drutu, jakiem jeszcze koali- 


trybunale sądowym i kasacyjnym w Wiedniu. | cy a rozporządza na terytoryum rosyjskiem, 


Zawiadomienia i komunikaty. 
KOMITET OPIEKI NAD INTERNOWANY 


PROCESY POLITYCZNE. 
Petersburg. Pałac W. Ks. Mikołaja będzie 


MI I ZWOLNIONYMI LEGIONISTAMI, Kra- (zajęty przez rewolucyjny sąd wojskowy, 
ków, ul. Floryańska 38, I p. przesyła nastę: * PSO praco rozpoczną się w dniu 28 lm. 
pujące sprawozdanie kasowe za czas od 13 sior- | | ierwszym procesem będzie proces przeciw 


pnia do 30 listopada 1917: 
Przychód 


Sierpień darami i za odznaki, „ K. 9742.64 
Wrzesień s " O A 43 
Październik » r v .. p 3656849 
Listopad 5 7. 3 

i za bony 1-dno koronowe „ „ 984407 

Razem, , K. 8665581 
Rozchód 

Przekazano do Szczypiorowa i Ben- 

jaminowa + 2 « « „agd. K 11230— 
Wypłacono rodzinom na życzenie | 

internowanych . sa... *  „ 16505:35 
Zapomogi zwolnionym, tytułem 

pożyczek ao AS 2 „+ | a 2882851 
D-to zapomogi doraźne, ubranie, fí 

wikt i gotówką e a a Wg. OŚ, 
Nakład odznak „Szczypiorna* . . »  2490— 


Koszta admin., materyały biurowe 
Idruki . eag o « n a 2528:-— 


Sprzęty biurowe .. « « « « « e» 5 6:40 
Pozostało na Grudzień gotówką . . „ 1170955 
Razem, . K. 86698'50 


Puryszkiewiezowi, oskarżonemu o spisek 


* nonarchistyczny; drugi »rzeciw ministrowi 


spraw zagranicznych Tereszcence obwinig= 


„ 3054360 7 nemu o ukrywanie tajnych układów. 


SPRAWA CAILLAUX. 


Berno szwaje. B. kor. Paryskie dzienniu 
donoszą, że francuska Izba posłów ouLędzie 
posiodzenia”w sobotę przed południem i po- 
poludniu celem wysłuchania sprawozdania 
Paysanta i omówienia sprawy Caillauxa i 
Lausealota. Radykalni socyaliści przedłożą 
wniosek dodatkowy do wniosku „komisyi je- 
denastu”, w którym wyraźnie podniesą, że 
bezkarność pariamentarną Caillaux znosi 
się pdd tym warunkiem, ża sprawa jego ja- 
koteż sprawa Malwyego przekazaną będzie 
wyższemu trybunąłowi senatu. Wniosek ten 
w Izbie uzasadni Sembat. 

a, 


; =>. 
«Głosu Narodu“ w Krakowie nod 


zamadsm Ramana Ferke. 


